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CHARAKTER POW STANIA POLSKIEGO.
I.

II faut que 1’insurrection grondc le decret dc Dieu.
.!. M a zz itii.

Polska odosobniona, samotna w ebec zaborców, opu ­
szczona od Europy, własnym siłom i własnym środkom  
pozostawiona, a przejęta żądzą  samobytu i ideą reformy 
społecznej, nic polityczniejszego przedsięwziąść nie mo­
że jeno  powstanie. Sil i środków jej nie b rak .  Siły d rz e ­
mią nie rozbudzone. Naród 20-m ilionowy, jeżeli szcze­
rze pożąda n ie pod leg ło śc i , nie może jej nie osiągnąć. 
Nad tern" nie będziemy się zastanawiali; przyjmujemy to 
jako pew nik  nie potrzebujący dowodów , bo dowiedzio­
ny faktycznie stopniowo wzrastającą s iłą  powstań pol­
skich a zajmiemy się wykazaniem znaczenia powsta­
nia naszego wsystemacie obecnym polityki europejskiej.

Dodawszy do tego, cośmy w poprzednim  powiedzieli 
a r tyku le ,  stan E uropy  i rewolucyjne mniej więcej przy­
jazne dla nas usposobienie ludów , stanowiących ją d ro  
zaborczej potęgi,  wzmaga się natychm iast w ażność po­
wstania polskiego, opiera jąc się na podstawie spólności 
in te resów  —  na solidarności rewolucyjnej. Ludy E u ro ­
py względnie do stosunków  z P o lską ,  na dwa rozpadają 
się działy : jednym własny ich in teres  nakazuje niejako 
sprzyjanie sprawie polskiej, d rug ie ,  użyte b ęd ą c  za na­
rzędzie do rozszarpania Polski,  nie są w stanie przedsta­
wić sobie jasno ani jej ani swojej sprawy. Do pierwszych 
należy F rancya ,  W ło ch y ,  W ę g ry ,  Turcya i A nglia ,  do 
drug ich  —  Moskwa i Niemcy.

Francya pojmuje, że Rzeczypospolitej, jakkolwiek sil­
nej w sobie ,  t ru d n o  osamotnionej pozostać między Pi- 
reneam i a Renem, tru d n o  ostać się nie zwaliwszy tro ­
nów otaczających ją .  P rzed nią dwie ostateczności : al­
bo z zewnątrz w prowadzą do niej królewskość, albo ona 
wyprowadzi Rzeczpospolitę na zewnątrz. Naturaln ie 
że po tylu p róbach  i doświadczeniach pozostaje jej 
ostatnia.

W łochy  i W ęgry ,  W ołochy i Słowianie, b ę d ą c  w ta- 
kiem samem położeniu  jak  my, są naturalnym i naszymi 
sprzym ierzeńcam i. Cała t ru d n o ść  zależała na niemo­
żności wzajemnego porozumienia s ię ,  dla pojęcia po­
trzeby sp ó ld z ia łan ia , żywo pojętej dopiero z doświad­
czenia. W ypadk i ostatnie zbliżyły ich ostatecznie do 
Polski, gdyż chociaż i dawniej nie b rak ło  na spółczuciu,

brakło  jednakże na przeświadczeniu. Potrzeba by ło  aby 
W łochów  zdradził Karol-Albert; aby W ęgrów  pokonali 
Moskale, aby W ołochy i Słowianie własnem doświad­
czeniem uznali w artość monarszych obietnic, słowem — 
potrzeba im było praktycznie poznać spraw ę w łasną, 
aby przekonać  się o tożsamości tej ostatniej z polską.

Słowianie tureccy b iernem  dotychczasowćm zachowa­
niem się swojem to leru ją  i potw ierdzają  czynności rzą­
du , k tóren  przyklasnąłby każdemu powstaniu polskie­
mu. Lecz, ponieważ polityka tu recka zależy zupe łn ie  
od wpływów francuzko-angielsk ieh , to i c iężenia jej na 
szali politycznej inaczej mierzyć nic można, jeno c ięże ­
niem Francyi i Anglii, broniących ją  i zasłaniających od 
umizgów carskich ; rola zatem Turcyi w obecnem in te­
resów nas taw ien iu , najwięcej wznieść się może do zna­
czenia dywersyi.

W ażną jako czynnik polityczny jes t Anglia, ale ważną
0 tyle tylko o ile pozna własny, żywotny swój in teres. 
Pomoc jej może być stanowczą, a opozycya lub  neu tm l-  
ność nie zatrzymają biegu rzeczy. Jej to in teresem  osła­
bienie caratu , zaglądającego ciekawie do targowisk c h iń ­
skich, łakom ie do Indyów —  tych nerw ów , bez k tórych  
Anglia obejść się nie może, osłabienie nawet których 
boleśnie czućby się dało  W . Rrytanii.

Turcya wszakże i Anglia, nie oświadczywszy się wyra­
źnie za rewolucyą, to jest nie zrobiwszy jej u siebie, nie 
wchodzą do systemu solidarności rewolucyjnej. W ięcej 
one od rewolucyi jak rew o luc ja  od nich zależą — od re- 
wolucvi liczącej sprzymierzeńców w Niemczech i w Mo­
skwie nawet.

Kłam ie Mikołaj chwaląc się przed światem wiernością
1 przywiązaniem poddanych. Jarzm o carskie przykrzy 
się Moskalom od czasu jak wielka wojna zaprowadziła 
żołnierzy rosyjskich nad brzegi Sekwany. Świadczą o 
tern szubienice na których skończył Pestel i jego lowa- 
rzysze; świadczy o tern ciągła fe rm en tac ja  między lu ­
dem, n ieukontentowanie po miastach i w klasie oświe- 
ceńszej. Po ulicach P ete rsbu rga  i Moskwy przesuwają 
się czasem postacie niewiast w szatach żałobnych; lu d  
z uszanowaniem ustępuje  im i z czcią g łę b o k ą  cichym 
poszeptem wymawia nazwiska : Bestużew, M u raw ie w f) .  
O! nadzieje Moskwy nie w caracie spoczyw ają! , , .

(*) Kobiety należące do rodzin Murawiewa, Bestużewa , Ko- 
chowskiego i innych egzekwowanych 1 8 2 5 r ., chocką w żałobie.

r o k  x u .
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W  B er l in ie  i W ie d n iu  1848 ro k u  ob jaw iły  s ię  d o s ta te ­

czn ie  uczucia  N iem có w  w z g lędem  k ró la  i c e sa rz a ,  w 
N iem cz ech  c a ły c h  —  w zg lęd em  k ró l ik ó w  i k s ią ż ą te k  
rzeszy n iem ieck ie j .

B ezw ą tp ien ia  na  uczuc iach  n iem iec k ic h  i m osk iew ­
sk ich  nadz ie jach  n ie  m o ż n a  o p ie r a ć  u c z u ć  i nadzie i p o l­
sk ich .  Z na jom e są  w yroki se jm u  f r a n k łu r t sk ie g o  : n ie  
w ie le  sp o dz iew ać  s ię  po  sp ó ln ik a c h  z a b o r u ! . . .  N iem cy 
sym p a ty zu ją  z P o lsk ą ,  a le  z t ą  k tó r a  z n a jd u je  s ię  w r ę k u  
M oskali,  —  M oskale  z t ą ,  k tó r a  z p o d z ia łu  d la  N iem ców  
p r z y p a d ł a ;  z t r u d n o ś c ią  je d n i  i d r u d z y  —  zgadza ją  się 
n a  puszczen ie  z r ą k  zdobyczy .  Z N iem cam i te ż  i M oska­
lam i o to  : co m oje ,  co twoje, —  ro z p ra w im  s ię ,  jeże li  
te g o  b ę d z ie  p o t r z e b a , n a  p o lu  b o jo w e m ; z lu d e m  zaś 
F ran cy i ,  W io c h ,  W ę g i e r  e tc .  ż ad n y c h  zajść  p o d o b n y c h  
n ie  m am y ;  p rz e c iw n ie ,  zw iązan i sp ó ln o śc ią  sp raw y  z 
p e w n o ś c ią  liczyć m o że m  n a  sp ó ln o ść  d z ia łan ia ,  tern 
b a rd z ie j ,  ż e  p o t r z e b a  te g o  w czasach  o b e cn y c h  s ta ła  się 
p r z e k o n a n ie m  p o w sz ech n em .

D ą ż n o ś ć  do  p o l i ty cz n o -sp o łeczn e g o  w yzwolenia  E u ­
r o p y ,  t r z e c h  m a ty lk o  pow ażn ie jszych  n iep rzy jac ió ł  — 
z a b o rc ó w  P o lsk i .  G dz iek o lw ie k  d ą ż n o ś ć  ta  objaw i się 
czvnem , p rzy ch o d z i  n a ty c h m ia s t  do  w alk i z P o lsk i  za­
b o rc a m i .  Cóż z tą d  w y n ik a  ? O to  : p o k o n a n ie  zab o rcó w  
P o lsk i  s ta ło  s ię  p o t r z e b ą  p o w s z e c h n ą ,  e u ro p e j sk ą .  P o ­
k o n a n ie  n ie  o d b ę d z ie  s ię  bez  bo ju .  P o w s ta n ie  w ięc  p o l­
sk ie  n ie  j e s t  ezem i r .n e m , je n o  zado ść -u czyn icn icm  p o ­
t r z e b ie  p ow szech ne j  : z ap o c zą tko w an iem  b o ju ,  przez  
k tó r y  p rz e j ś ć  n a leży  d la  p o k o n a n ia  w ro g ó w  wolnośc i  
e u ro p e jsk ie j ,  j e s t  h a s łe m  d la  w szystk ich  lu d ó w  in t e r e s o ­
w an y c h .  P ow stan ie  w k c  p o lsk ie  je s t k ro k iem  p o lity c zn y m  

ob liczu  E u ro p y .
T e n  sam  s to s u n e k  zachodzi w  raz ie  in ieyalyw y n ie  p o l­

sk ie j .  W ło c h y ,  W o ło c h y ,  W ę g r y  czy F ra n c u z i  r o z p o ­
c z n ą  : r o z p o c z n ą  bó j p o d  h a s łe m  « za n aszą  i waszą 

w o ln o ść .  »
W y k a za l iśm y  za tem  że  p ow stan ie  p o lsk ie  w cho dz i  do 

r a c h u b  p o li tyk i  eu ro p e jsk ie j ,  l a k  j e s t ! a w chodz i n ie  
o d  d z iś ,  a le  o d  p ierw szej c h w i l i , w k tó re j  noga  w raża  
s t a n ę ł a  na  z iem icy  p o lsk ie j .  E u r o p a  u w o d z ą c  s ię  n a ­
dz ie ją  p o s t ę p u  sp o k o jn eg o ,  n ie  ro z u m ia ła  tego, a lb o  ro ­
zu m ie ją c  n ie  d o ś ć  b y ła  u s p o s o b io n ą  d o  p o p a rc ia  ru c h u  
p o lsk ieg o  ; sp raw a  b ow iem  po lska  b ę d ą c  lu d o w ą ,  wy­
m a g a ła b y  p o m o cy  lu d o w e j ,  a ży w io ły  rew o lucy jne  nie 
d o ś ć  b y ły  n a tę ż o n e  —  d rz e m a ły  ja k o  zag adk a  w su m ie ­
n iu  lu d ó w .  N ie  jasno  ro z ró żn ia n o  dwde sp rzecznośc i : 
i n t e r e s  t ro n ó w  o d  in te re s u  ludów', i częs to  b io r ą c  je d e n  
za d ru g i ,  zb aczano  z p ro s te j  d ro g i  p o s t ę p u .  W  s k u te k  
t e g o  l in ia  m ło d sza  d o s ta ła  się na t ro n  f r an cu zk i ,  a k ró ­
low ie  k o n s ty tu c y a m i łagodz i l i  w ym agalnośc i lud ów .

P o  d o św iad czen iu  1848 r o k u ,  u sp o s o b ie n ie  m o ra ln e  
l u d ó w  p rz e s ta ło  b y ć  z a g ad k ą ,  kw estya  p o l i ty czn o -sp o ­
łecz n a  w y jaśn i ła  s ię .  Dwa in t e r e s a  s t a n ę ły  nap rzec iw  
s ieb ie  jak  dw a w ro g i ,  bez  m aski,  ja k  ry ce rze  ś r e d n io w ie ­
czni na  p o je d y n e k  ś m ie r te ln y  : in te re s  t ro n ó w  o p a r ty  na 
b a g n e ta c h ;  l u d ó w —  na zasadzie  W o ln o ś c i ,  R ów nośc i 
i  B ra te r s tw a .  Z tym  o s ta tn im  r ę k a  w  r ę k ę  idzie  nasz

p o lsk i ,  s t reszcza jąc  s ię  w  dw óch  w yrazach ,  k tó re m i  bez-  
p rz e s ta n n ie  t r ą b im y  w uszy c a ra  Moskwy, k ró la  P r u s  i 
c e sa r z a  A u s l r y i : p recz  z P o lsk i!

O , bo  też  n ie p o d le g ło ś ć  P o lsk i  —  to  ro zw iązan ie  za­
d an ia  po li tycznego ,  to  rę k o jm ia  p ok o ju  E u ro p y ,  to p o d ­
s taw a  m o ra ln eg o  rozw oju  lu d z k o ś c i ! . . .  N ie  p rze sad za ­
my, n ie  u w o d z im y  s ię  m i ło śc ią  ojczyzny : ś c i s ł e ,  z im ne 
ro zu m ow an ie  p rz y p ro w ad z i ło  nas do  re z u l ta tu  tego ,  tak  
z g o d n e g o  z uczuciam i naszem i. Ś c i s ł e ,  z im ne  ro z u m o ­
w an ie ,  o p a r te  na  z d ro w e m  p o jęc iu  w łasny ch  in te re só w ,  
da je  nam  sp rz y m ie rz e ń c ó w  w ca łe j  E u ro p ie  i sp raw ia  to 
p rześw iad czen ie ,  że  : p o tr z e b a  p om ocy  e u ro p e jsk ie j  je s t  
w a ż n ą  d la  nas o ty le ,  o ile  po m o c  nasza w ażn ą  je s t  d la  
E u ro p y .

DO REDAKCYI DEMOKRATY.

L i s t  IVty
O p ie ra ją c  s ię  na u rz ę d o w y c h  p ism a ch  w y kaza łem  w 

p rz e s z ły m  liście, jak ie  b y ły  p ie rw ia s tk o w e  T o w a rz y s tw a  
D em o k ra ty cz n e g o  m yśli i że  tak  po w iem , p ro g ra m  jego  
czynności .

Lecz  zam ias t  iść  w ty m  k ie r u n k u  n a p rz ó d  a d a le j ,  d ą ­
ż ą c  d o  u rzecz y w is tn ien ia  sw ego  ce lu  , T ow arzys tw o  
w strzy m a ło  s ię  jak b y  p o p rz e s ta ją c  na p o ło ż e n iu  zasady; 
a  p r z e z  to sam o t r a c ić  zaczę ło  ja sne ,  czyste o so b ie  sa ­
m em  p o jęc ie ,  n ie  z przyczyny  ja k ieg o ś  n ie ła d u  w' w yo ­
b r a ż e n i a c h ,  lu b  d la  b r a k u  dz ia ła ln o śc i  w ycze rp u jące j  
s ię  k i lk o le tn ie m  i s tn ie n ie m ,  ty lko  że  ta  d z ia ła ln o ś ć  w 
in n e  s t ro n y  z w róc ić  s ię  m u s ia ła .

Z jed n e j  s t ro n y  p o c h ła n ia ły  b a c z n o ść  C e n t ra l iz a c j  i i 
zw iązku  czynn ośc i  z e w n ę trz n e ;  z d ru g ie j  si ln ie jsze  p a r ­
cie  s t ro n n ic tw  p rzec iw n ych  T ow arzy s tw u , k tó r e  b ez  s to ­
czen ia  o s ta tn ie j  w alk i  u s t ą p ić  z po la  n ie  m ogły .  W a lk a  
b jTła  żywa, c z ę s to  n ie l i to śc iw a ,  lu b o  ze s t ro n y  T ow arzy ­
s tw a  na jm nie j  o so b is ta ,  d la  teg o  że  m u  w cale  n ie  c h o ­
d z i ło  o osoby; ono  d o  w y n ies ien ia  n ic  m ia ło  ż ad n y ch ,  a 
o so by  w y noszone  p rzez  in n e  s t ro n n ic tw a  n ie  w zb u d z a ły  
obaw y.

T a k  Z jed n o cz en ie  jak  s t ro n n ic tw o  C za r to ry sk ie g o ,  za ­
m ie rza ło  p o s taw ić  n a d  k ra je m  w ła d z ę  (i).  P ie rw sze  
w p raw d z ie  czasow ą ty lk o ,  d op ók i  2/3  Po lsk i  w yjarzm io- 
nej n ie  z o s ta n ie ,  a le  zawsze p o s ta w ić  w ła d z ę  z e rn ig ra -  
cyi, to j e s t  j a k  k tó ry ś  § u s taw y  Z jednoczen ia  pow iada ,  
w ła d z ą  t ą  m ia ł  b y ć  k o m i te t  Z jednoczen ia .

W a lc ząc  sw'oich p rz e c iw n ik ó w ,  T ow arzystw o  poszło  
w  p o lem ice  za da lek o ,  a  g o n iąc  je d y n ie  za o kazan iem  
swojej be z in te re s o w n o śc i ,c z y s to śc i  swych zam iarów , T o ­
w arzystw o u n ie w a ż n ia ło  s ię  c a łk ie m  w p rzy sz ło śc i  , 
z rzek a ło  s ię  p o  w y w o łan iu  p o w s tan ia  w sze lk iego  p o c z ą ­
tko w an ia .  O s ta te c z n o ść  j e d n a ,  jak  zaw sze ,  p o p c h n ę ł a  
w  d r u g ą .

(1) Przypom inam  fakta, nie opinie osób. Niechaj mi w ięc 
członkowie dawnego kom itetu  Z jednoczenia daru ją , że m ówiąc 
o ówczesnej polem ice z powodu § n ie pom nę którego Ustawy 
Zjednoczenia, przypom inam , iż chciano postawić rząd , chociaż 
w iem , że członkowie kom ite tu  byli tem u § przeciw ni i jego wy­
m azania żądali.
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Przyszło do tego że w 1843 czytaliśmy w jednym z a r ­

tykułów Demokraty nas tępujące  wyrazy : «Towarzystwo 
Demokratyczne zamierzyło sobie w ykonać wszystko, co 
wszelkiej emigracyi wykonać należy, ale ani źdźb ła  w ię ­
cej. Towarzystwo byt swój ograniczyło ściśle tą  możli­
wością. To też w godzinie błogosławionej, w której na­
ród przejdzie z nauki do c z y n u ,  powód egzystencyi 
związku naszego ustanie, a w tedy jako wychowani w 
karności rewolucyjnej obywatele, skwapliwiej niż k to­
kolwiek, rozwiążemy się w powszechności. »

Było to kreślone pod myślą wypadków przygotowują­
cych się w kraju  —  niemniej jednak  pewna, że zapo­
mniano iż Towarzystwo deklarow ało nie wprzód spocząć, 
a i Polska odzyska niepodległość i byt swój na zasadach 
dem okratycznych u s ta li, a deklarow ało  to, jeszcze raz 
powtarzam, w' manifeście, w akcie swoim zbiorowym, u- 
roczystym, jako ciało, nie zaś każdy za siebie z podpi­
sanych; bo zresztą zobowiązanie pojedyncze nie wiel­
kiej byłoby wagi; ludzie w zespoleniu tylko znajdują 
moc i po trzebną  w ytrwałość do dopięcia choćby na j tru ­
dniej szych przedsięwzięć.

Powstanie 1840 r. było  przygotowane przez kraj we­
spół z Centralizacyą Towarzystwa; przez związek stano­
wiący z Towarzystwem Demokratycznem je d n o ść ;  mia­
ło  być kierowane przez w ładzę przez ten  związek po­
stawioną, prowadzone przez związkowych; przewidziany 
by ł zatem i zabezpieczony czasowie naczelny kierunek, 
część organizacyjna samego powstania, tak wojskowa 
jak  cywilna. Lecz byłoż to wszystkiem? Nicże więcej 
nie pozostawało do przewidzenia? Czyż od ujęcia k ie­
runku  przez kilka osób zawisło już  zwyćięztwo, n iepo­
d leg łość  n a r o d u ,  panowanie naszych zasad,  zaprowa­
dzenie dem okratycznych instytucyj? R z ąd  mający woj­
nę do prowadzenia, do urządzenia kraj, do zaspokojenia 
opinię publiczną , złe namiętności do powściągnienia , 
znalazłby się w bardzo t rudnem  położeniu .  Ś rodki 
p rzeds ięb rane  przez n ie g o ,  wydane rozporządzenia, o- 
trzym ane zwyćięztwo, jednałyby  mu niezawodnie zaufa­
nie, ale to zwolna, k rok  po kroku .  Tymczasem zawady 
przedstaw iłyby  się t łum nie ,  od razu; byłyby powstały 
rozmaite dzienniki, stowarzyszenia, kluby miotane ró- 
żnemi nam iętnościam i,  prowadzone różnym interesem, 
a tern samem wiodące op in ię  publiczną w rozmaitych 
kierunkach . Przypuszczenie to s ta łoby się niezawodnie 
rzeczywistością. Wszak na powszechną jedność,  zgodę, 
liczyć dziś nie powinniśmy, ani spodziewać s ię ,  iżby 
walka zewnętrzna zajęła wszystkie umysły. Nie było  te ­
go naw et w 1830, choć powstanie ówczesne żadnych nie 
zapowiadało reform , choć szło tam o samą niepodle­
g ło ść  kra ju .

Jakąż  przeciwko powstającej anarchii postawionoby 
siłę  ? Przynajmniej nie obmyślono żadnej.

W ś ró d  zatargów w ew nątrz  Centralizacyi,  a nacisku i 
nagłości przygotowali do powstania, nie obmyślono do­
k ładn ie ,  co zrob ić  z Towarzystwem Demokratycznem. 
Ponieważ jednak  ani o niem, ani o innych związkach 
mniej więcej licznych, mniej więcej uorganizowanych a

w emigracyi istniejących, nie można by ło  całkowicie 
zapomnieć, rzucono myśl iż najlepiej będzie , jeżeli w ła ­
dza rewolucyjna pow sta ła  w  kraju, rozwiąże wszystkie 
emigracyjne stowarzyszenia.

Decyzya podobna roztrzygnęłaby rzecz na papierze 
tylko. Skąd  pewność, że związki przeciwne dem okracyi 
us łuchałyby podobnego rozkazu , że nie związałyby się 
jaką  tajem ną formą ? Nadzieja zamalgamowania s i ę , 
rozwiązania w powszechności, zatarcia p rędszego rożnie 
na emigracyi dzielących, w iodłaby  je  do us łuchania  
rozkazu, a bardziej jeszcze nadzieja o trzymania miejsc, 
niby zasługom a rzeczywiście wszystkim pretensyom  o- 
twartych. Lecz to samo groziło nowem rewolucyi n ie­
bezpieczeństwem , i nieznacznie oddać  mogło  k ie runek  
tem u samemu systematowi, k tóry powstanie 1830 roku  
zatracił.

Co do Towarzystwo Demokratycznego, nie w ątp ię ,  iż 
ono byłoby us łuchało  rozkazu rewolucyjnej w ład z y ,  
jako przyzwyczajone do posłuszeństwa i karności. Ale 
nieochybnie w in teresie  sprawy pub liczne j , po upływie 
mniej więcej dłuższego czasu , by łoby  zjednoczyło 
się na pow rót ,  choćby pod inną  formą. W szystkie pó­
źniejsze wypadki pop ie ra ją  me zdanie, bo  wszystkie do­
wodzą żywotności i siły wewnętrznej Towarzystwa. Ani 
klęska 1816 roku , ani szczęśliwe zapoczątkowanie r e ­
wolucyi przez F rancyę 1848, ani prześladowania w 1849 
ro zp o c zę te , nie mogły położyć Towarzystwu końca .  0 -  
no wszystko prze trw ało  ! Znakomity to objaw siły my­
śli, jaka zapoczątkowała Towarzystwo, świetny dowód 
niczem niezłom nego zamiłowania Ojczyzny!

Po wypadkach 1846 r.,  Towarzystwo byłoby  spostrze­
gło zboczenie, by łoby  zapytało Centralizacyi, co zamie­
rzała zrob ić  z Towarzystwem, gdyby wypadki inną przy­
b ra ły  postać, i w naturalnej konsekwencyi by łoby  jej 
przypomniało zasadniczą myśl bytu  Towarzystwa.

Okoliczności wszakże uboczne w inną  powiodły  s tro­
nę. Po skompromitowaniu albowiem związku i tak nie- 
szczęśliwem rozwiązaniu zamierzonego powstania, byli 
tacy, którzy nie sądzili,  którzy nie wierzyli, aby Towa­
rzystwo wytrzymać mogło wstrząśnienie i mniemali iż 
zasady dem okratyczne pod inną należy przechować for­
m ą, nowy z całej emigracyi utworzyć związek. Było to 
mniemanie b łędne ,  trw ało  leż k r ó tk o ; ale powiodło do 
rozwolnienia form przyjęcia do Towarzystwa, a przez  to 
wprowadziło do niego massę nowych członków, z k tó­
rych wielu a mianowicie część świeżo do emigracvi 
p rzybyłych ,  nie rozumiejąc przeszłości Towarzystwa, 
nie pojmując jego polityki,  skrzętnie nadstaw ia ła  ucho 
na zarzuty przeciw Centralizacyi i samem u Towarzystwu, 
wynoszone przez zawiedzione osobistości, s tyraną am bi- 
cyę, lub  odslonioną próżność .  Znalazło się przeto To­
warzystwo obarczone tym nowym nabytkiem  członków, 
i musiało przedewszystkiem pow sta łe  w łonie swojem 
zamieszania usunąć.

Tymczasem myśl zasadnicza wszystkich obowiązków, 
w ogóle Towarzystwa zacierała się coraz więcej. "

Zdawało się wszakże po w ybuchu rewmlucyi francuz-
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kiej, iż teraz inna postać rzeczy nastanie. Centralizacya 
nasamprzód przez odezwę swoją do rządu z d . 23 Lutego 
wprowadzała od razu na dawny tor Towarzystwo, prze­
mawiała bowiem jako reprezentantka kraju wychowu­
jącego się  w tych samych zasadach jakie tryumf odnio­
sły  na bruku paryzkim, przynosiła przymierze Polsk i, 
Zapowiedziała, iż chce wejść z rządem tymczasowym w 
stosunki regularne i stałe.

Co do Towarzystwa, powołała je Centralizacya do 
przedstawienia dokładnego spisu członków, obejmują­
cego stan, wiek, usposobienie itp , —  a oprócz tego wy­
dała odezwę do em igracyi, wzywając ją do utworzenia 
jednego ciała, jednego obozu.

Sekcya Paryż także, w piśmie z d. 27° Lutego upomi­
nała T ow arzystw o, aby nie zapominało że jest ciałem  
politycznem , że jest legionem  demokratycznym Rzeczy­
pospolitej Polskiej, który dopóty musi walczyć, dopóki 
Polska na zasadach demokratycznych nie stanie.

Wszystko to przekonywało iż jest dobre rozumienie 
rzeczy), a samo wezwanie o zw iększenie szeregów To­
warzystwa, przy odrzuceniu różnych projektów połą­
czenia emigracyi, bez względu na dotychczasowe opinie, 
pod wpływem jedynie dokonanej rewolucyi w eFrancyi, 
dowodziło —  iż nikt n rozwiązaniu Towarzystwa nie 
m yśli. Zobaczymy, jakim sposobem obróciło się  to w 
niw ecz, i jakie stąd w yniknęły skutki.

D zien n ik i krajow e w yraźn ie clica zakom prom itow ać em igran­
tó w  ; z F rancyi, w yp raw ić  ich do A n glii, A m eryki, m oże na ko­
n ie c  św ia ta . M yśleliśm y przynajm niej że  Czartoryski i D em biń­
sk i spokojnym i zostaną, zaczepiani n ie  będą. L ecz gdzie tam !

Jakież b ow iem , proszę, m oże m ieć  zn a czen ie , ow o don iesie­
n ie  w  C zasie , że  D em biński jeźd ził do Londynu n ie  dla ciekaw o­
śc i ,  a le  w  m isyi politycznej « że  przyw iózł lordow i P alm erston  
życzen ia  T urcyi i narodów  S ło w ia ń sk ich , że przyjęty uprzej­
m ie  przez R z ą d ,  doznał on rzew nego przyw itania od ziom ­
k ó w , którzy u czcili go skrom nym  obiadem . » K orespondent 
w p raw d zie  n ie  m ów i jak ie  b y ły  życzenia T u r c y i, gorące czy u -  
m iarkow ane, n ie  pow iada także od jakich narodów  S łow iańsk ich  
D em bińsk i p o lecen ie  otrzym ał, a le  dosyć że  m ów i o m isyi p o li­
tyczn ej, o której P alm erston  n ie  s ły sza ł, Turcya n ic  n ie  w ie  i 
zap ew n e sam  Jen era ł n ie  m arzy ł. D em biński zw ied z ił w ystaw ę, 
to  praw da; przypatryw ał s ię  różnym  w ynalazkom , to n ie  grzech; 
sam  kiedyś nad rozm aitem i w y tęża ł u m y sł, i to n ie bajka; a le  
stąd  brać pocliop i u trzym yw ać, że dziś w yn alazł dla sieb ie  m i-  
sy ę , od T u rcyi, od narodów  słow iań sk ich , jak gdyby od jakiegoś 
W assow icza , to s ię  n ie  godzi, to brzydko; m ów ić zaś o ob iedzie, 
k tórego  n ie  b y ło , n ie  je stże  to w ła śn ie  oburzać Jenerała  D em ­
b iń sk iego  przeciw  ziom kom  i przyw odzić m u na pam ięć źe n ie  
pam iętają  o n im , że  n ie  uw ażają w  nim  przyszłego naczeln ika !

Goniec n ie  przestaje na tem  i jeszcze  potężn iejszą  ogłasza no­
w in ę . Jak w iadom o, na przyjęcie  Lorda-M era L ondynu , odbyła  
s ic  m ała  w ojna na Champ de Mars w  P aryżu . M nóstwo osób  
b y ło  tam  o b e c n y c h ; a le  kto ch cia ł w ejść  do środka, do w yzna­
czonego m iejsca , m usia ł postarać się  o b ile t. Czartoryski i D em ­
b iń sk i otrzym ali takow y, b y li na m ałej w o jn ie , n ic  n ie  w id zie li 
jak  ty le  innych  osób , lecz  m n ie js z a ,.—  sły sze li strze lan ie . W  
tem  w szystk iem  trudny przedm iot do poezyi, cóż dopiero do po­
l i t y k i—  tru d n y , a le  n ie  dla im aginacyi Gońca. O powiada on 
przeto , jako P rezyd en t R zeczypospolitej Francuzkiej zaprosił

Czartoryskiego i D em bińskiego; jako cia ło  dyplom atyczne w strzę- 
s lo  s ię  na to; jako żaden Moskal n ie  był na m ałej w ojn ie  
o b e c n y m !!

N ie w iem y jaki czyte ln icy  Gońca w yprow adzili stąd w niosek . 
L ecz co do n a s , m y p ow iad am y, że  Goniec zm ieszać ch cia ł kar­
ty , brou iller les carles  jak  pow iadają F rancuzi, poróżnić Czar­
toryskiego i D em bińskiego z rządem , prezydenta z zagranicznc- 
m i m ocarstw am i a przynajm niej z Moskwą ild . itd.

S zczęściem  że  to w szystko w ydrukow ane po polsku , w  barba­
rzyńskim  dla dyplom acyi język u , a jak  o m isyi D em bińskiego  
przem ilcza ły  d zienn ik i a n g ie lsk ie , lak o ow ych zaprosinach  
dziennik i francuzkie. C zas i Goniec ujrzą w  tem  now e po lity ­
czn e rachuby. D zienn ik i m ilczą , p ow ied zą , w ięc  n ie  przeczą.
0  BajdułyJ______________

WIADOMOŚCI.
—  W  p ow iecie  Sanockim  utw orzyła s ię  liczna banda rabu­

sió w , na której cze le  stoi 15 żydów  polskich i kilku m andata- 
ryuszów . Banda ta terroryzuje m ajętnych  groźbą podpalenia i 
zm usza ich do złożen ia  oznaczonych sum  p ien iężn ych . Osobna 
kom isya krym inalna ze  Lw ow a zjechała  na m iejsce  dla zbada­
nia tej rzeczy i już  sw e  spraw ozdanie odesła ła  do trybunału  
apelacyjnego . Z uchw ałe opryszki taki w zn iecili przed sobą po­
strach , iż w ie lu  z pow ołanych  św iadków  zeznań sw ych podpisać  
nie  ch cia ło , W ypraw iono ju ż  znaczny oddział żandarm ów  i w oj­
ska na pochw ytanie z łoczyń ców .

—  W  Pradze ogłoszono znów  dw anaście w yroków  p rzestę­
pcom  m ajow ym . P om iędzy w skazanym i na śm ierć je st  także  
kandydat obojga prawa S iatkow sk i, znany już  z czerw cow ych  
w ypadków  p o lity czn y ch ; je st-to  m łodzien iec  dw udziesto-kilko  
le tn i i należy  do stronn ictw a u ltra-czesk iego, k tórego b y ł m ów cą
1 przyw ódzcą w  r. 1848, w  czasie  k iedy w W enzelsbad tak czę­
ste  odbyw ały  się  zgrom adzenia lud ow e. Drogą łask i w szystk ie  
w yroki na śm ierć , zm ien ione zosta ły  na w ięz ien ie  czternasto-  
lub  d w u d ziesto-le tn ie .

—  P rezes p ro w in cji Poznańskiej P utkam m er przyw ołany zo­
s ta ł do B erlina , celem  porozum ienia s ię  z m in istrem  w zględem  
zanom inow ania członków  na sejm  p row in cjonaln y , dla un iew a­
żn ien ia  g łosów  deputow anych polskich n ieprzyjaznych rządow i.

—  W  G alicji ogłoszono now e praw o kw atern ieze . Miasta po­
dzielono na k la sy ; L w ów  na leży  do p ierw szej, jako le ż 'W ie ­
deń , Praga, M edyolan, B uda, itd. Do drugiej, K raków, Bern, 
itd . R ozłożen ie  kw ater należy  do k o m isji delegow anej przez  
gm in ę . Ż ołn ierz stojący na kw aterze, pow in ien  dostać m ieszka­
n ie , poście l, na obiad zu p ę, p ó ł funta m ięsa  i ja r z y n ę ; za tó 
w szystko p łaci p ó ł-szó sla  krajcara do kom isyi k w a tern iczej, 
która zapłatę rozdziela.

—  G a zd a  W ro c ła w sk a  zap ew n ia , iż wyjazd cesarza austya-  
ckiego do G alicyi d la te g o  został w strzym anym , że  szlachta m ia­
ła  m u przedstaw ić petyćyę o częściow e przyw rócen ie robocizny. 
Jakakolw iek  m oże być w artość tego d on iesien ia , to w szakże p e ­
w na, iż szlachta chcia łaby gw ałtem  w rócić  do daw nej pańszczy­
zny i tysiączne roznosi narzekania o n iep oczciw ości ch łopa , k tó­
ry n ie  zw aża na to, że  gn ije  zboże pańskie na pn iu  i w przód ze  
sprzątan iem  sw ego pośpiesza. P rzed  kilku m iesiącam i, czytali­
śm y n p . w  k orespon d en cji galicyjsk iej zam ieszczonej w  Z ie­
m ia n in ie ,  p iśm ie  p ozn ań sk iem , n astęp u jące w jrrazy : « Tylko  
koniecznością zm uszony w ychodzi ch łop  do roboty za drogie p ie­
n iąd ze; nagany żadnej n ie  przyjm uje, w ykonyw ając robotę da­
leko gorzej i op ieszałej, jak za dawnej pańszczyzny, gdzie przy­
najm niej KIJ ja k  ja k a  ga lw an iczn o -e lck lryczn a  s iła , tc bezduszne  
stw o rzen ia  do ja k ie jk o lw iek  czyn n ości p o b u d za ł. » Taka to ch ęć  
zbratania się  z ch łopem , i zatarcia n ien aw iści w iek ow ej.

S k ł a d k a  
na Ob. K lim ca M acieja cz ł. T . D . P . tkn iętego  p araliżem .

L i s t a  4sza
W  A n glii. K oczorowski A leksander s z y l i .  —  Borkow ski Teof. 

d. (i. —  Czech F ranc, d. G. —  F eren z Pataki d. G. — Popow ski 
sz . I .  —  Sekcya T . D. P . Sheffield  szyi. 7. —  Sekcya T. D. P . 
H alifax sz . 1 0 .—  N ow osielsk i F elik s sz. I ,  —  C złonkow ie Cen­
tra liza cji T. D. P . szy i. 3 . —  R azem  Ł . I ,  sz. 4 . d. 6 , czyli fr. 
50  cen . 6 2 1/2 .
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